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      ROZDZIAŁ I
Monarsze kłopoty

Cesarz Brazylii najlepszymi dla swego kraju był ożywiony chęciami, a ponieważ opróżniła się posada prezydenta miasta Buenos Ares, przeto dzień i noc myślał nad tym, aby tak ważny urząd powierzyć człowiekowi, który by go sprawował z prawdziwym poświęceniem i znajomością stosunków.
Rzecz to wszakże nie łatwa: cesarz zwołał radę ministrów i polecił jej zastanowić się nad tym, jakich właściwości rozumu i serca wymagać trzeba od prezydenta stolicy. Ministrowie trzy dni nad tym myśleli i przyszli do przekonania, że ideał prezydenta powinien odpowiadać temu kandydatowi, którego każdy z nich chciał widzieć na ważnej posadzie.
Prezesem ministrów był książę de las Rosas, człowiek rozważny, nie wielki polityk, ale pożyteczny swą miernością. Nie lubił on myśleć, przeczucie jednak mówiło mu, że przyszłym naczelnikiem miasta powinien być mąż, który by jak najmniej sprawiał kłopotu i nie wprowadzał go nigdy w nieprzyjemne kolizje. Pan prezydent nie lubił wydawać sądów jak Salomon, chciał więc mieć rozumnych urzędników obchodzących się własnym rozsądkiem. Takim zdawał się być hrabia di Rio, człowiek wielce stanowczego charakteru, umysł jasny, spokojny, wypróbowany długim doświadczeniem w publicznych sprawach. Jedną wadę tylko można mu było zarzucić, że był zanadto hardym i niezależnym; prezydent ufał jednak w swój takt, że w razie danym potrafi ułagodzić zbyt twarde usposobienie.
Innego kandydata miał na myśli br. Brasilia, minister finansów. Objął on skarb w nader smutnym stanie i wziął sobie za zadanie życia spłacić dług państwa. Człowiek bezwzględny, zręczny, niczym się niezrażający, nie przebierał w środkach, aby tylko państwo stało się finansową potęgą; co nie dążyło do tego celu, nie miało dlań najmniejszego znaczenia. A ponieważ gospodarstwo miasta Buenos Aires w najgorszym znajdowało się stanie, więc minister chciał skorzystać ze sposobności i wynieść na urząd prezydenta człowieka, który by działał w jego myśli. Miał on na oku barona Capo, który za młodu był komisantem jakiegoś domu handlowego, a obecnie najznakomitszym bankierem stolicy. Wprawdzie mówiono o nim, że otruł pierwszą żonę, że rozwiódł jakąś baletniczkę z mężem, ale takie drobnostki nie obchodziły finansisty.
Minister dróg i komunikacji pan Reverta był inżynierem z powołania, o jego fachowych zdolnościach różnie jednak mówiono, a powszechnie uchodził za karierowicza, za człowieka niepewnej sławy i miał to nieszczęście, że był ojcem ośmiu dorosłych i dorastających córek, obecny wiceprezydent miasta bywał w jego domu i śpiewał duety z panną Aglają.
„Wyrobię mu krzesło prezydenta, pod warunkiem, że się ożeni z Aglają” – pomyślał pan Reverta i do tego celu bardzo energicznie dążył.
Minister spraw wewnętrznych i policji hrabia Canossa, człowiek zdolny, ale cierpiący na podagrę i pragnący przede wszystkim spokoju, wymagał od kandydata następujących warunków:
 

1. Przede wszystkim, aby przyszły prezydent był miłym każdemu stronnictwu, aby tak hiszpańska szlachta, jak ludność mulacka i koloniści plantatorzy dużo się od niego spodziewali: jedni, że im pozwoli szybko jeździć i rozbijać ludzi po ulicach, że będzie dawał sute przyjęcia i synów zubożałych magnatów będzie umieszczał na intratnych miejskich urzędach; drudzy, że da im nie mało zarobić i że nie będzie ściśle przestrzegał miar i wag, a nadto będzie za politycznym i religijnym równouprawnieniem; ostatni nareszcie, że któremu z nich wydzierżawi wywożenie śmieci z miasta, naprawianie dróg i że niski czynsz ustanowi za miejskie folwarki.
2. Aby nie dążył do reform i nie był tak zwanym człowiekiem inicjatywy, bo ci ludzie, którzy się tylko noszą z jakimiś projektami, muszą sprowadzać rozruchy. Każda nowość pociąga za sobą opozycję, roznamiętnia umysły – słowem mąci miły spokój;
3. Aby jednak nie był i wstecznikiem, człowiekiem skrajnych politycznych wyobrażeń lub religijnym fanatykiem, gdyż niebawem wywołałby z jednej lub z drugiej strony burzę przeciwko sobie, a dziennikarze wzięliby go na swe pióra. Tego rodzaju człowiek mógłby rządowi tysiączne sprowadzić nieprzyjemności: konfiskaty dzienników, więzienie redaktorów, głośne procesy, deputacje do króla, burze w rodzinach, gdyż kobiety chętnie w takich razach biorą stronę dziennikarzy itd., itd.
4. Aby umiał w potrzebnym splendorze utrzymywać znakomity urząd: dawał wyborne obiady, świetne bale i aby tym sposobem miały zajęcie tysiączne miejskie języki – osobliwie kobiece, które nie mając tej najmilszej dla siebie strawy, nie mogąc mówić o recepcjach, rautach, strojach, towarzyskich intrygach, teatrach na cele dobroczynne, rzucają się na inny przedmiot, a wtedy ważniejsze sprawy państwa; nadużycia administracji, stosunki polityczne mogą się stać ich pastwą.
5. Przy tym wszystkim, aby na dworze dobrze był widziany, aby się liczył do kamaryli i tam go uważano za swego, w przeciwnym bowiem razie uszy królewskie musiałyby ciągle słuchać skarg, a intrydze szerokie byłoby pozostawione pole.
6. Wreszcie, aby miał tyle taktu, iżby szczyptą mógł się tylko obejść rozumu. Minister wiedział, że człowiek zupełnie rozumny nie może odpowiedzieć wszystkim powyższym warunkom, gdyż musiałby mieć wielu głupców przeciwko sobie, a daleko niespokojna opozycja jest przeciw człowiekowi rozumnemu, aniżeli przeciw głupcowi; przeciw pierwszemu bowiem krzyczą i wrzeszczą w niebogłosy wszyscy głupcy, a tym jak wiadomo Pan Bóg dobre dał gardło, przeciw drugiemu ruszają palcami w butach ludzie rozumni, niechętnie przybliżający się tam gdzie gwar i zbiegowisko.

 

Tylu warunkom nie łatwo było odpowiedzieć, a pomimo, że wielu kandydatów przerzucił minister, przecież każdemu coś niedostawało. Hrabia Juan di Oporto zdawał się wszystkich prześcigać w zręcznym zyskiwaniu sobie przyjaciół i stronników, miał znaczną fortunę i niczym się w życiu nie odznaczył; ale niestety był zezowaty, sina narośl nos mu szpeciła i rude włosy źle ku niemu uprzedzały – nie mógł więc odpowiednio rządu reprezentować, a nie jeden prostaczek sądzący, że rząd to osoba pana prezydenta, spoglądając się na jego zezowate oczy, nie byłby ufał najwyższej władzy.
Inny kandydat natomiast o wielkim, wspaniałym ciele i potężnej fortunie miał to nieszczęście, że od dawna był przedstawiany na trzecim miejscu na znakomite urzędy, a zawsze kto inny ten urząd otrzymał – ośmieszył się więc i nazywano go niedoszłym dygnitarzem. Nikt już nie przypuszczał, aby on z tą śmiesznością mógł się kiedy dostać na pierwsze miejsce.
Był i kandydat rozumny, który od dwóch czy trzech lat głupiego udawał, aby się zrobić uzdolnionym na ważną posadę i w tym celu chwalił się, że od ukończenia szkół nie miał książki w ręku. Będąc ateuszem zapisał się do Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, posyłał cukry wszystkim dworskim faworytom, dawał znakomite obiady co wtorku i czwartku, a na cesarskie imieniny i urodziny posyłał na ręce redakcji głośnych dzienników znaczne kwoty na ubogich. Niestety na nic mu się to wszystko nie przydało; ktoś przypomniał, że pan kandydat nie stanął za młodu na wyzwanie, opisał całą historię w codziennej gazetce, wywołał zgorszenie i pozbawił go posady.
Ministrowi rolnictwa chodziło nareszcie o to, aby nowy prezydent zaprowadził lepsze gospodarstwo w dobrach będących własnością miasta i urządził składy guana z funduszów miejskich, które by się mogły przyczynić do podniesienia gospodarstwa.
Cesarz zwołał powtórną radę ministrów, a każdy z dygnitarzy starał się dowieść w wyczerpującej i opracowanej mowie konieczność mianowania swego kandydata. Zniecierpliwiony monarcha, że każdy z nich mówił o kim innym, zamknął posiedzenie i postanowił myśleć za całe ministerium.
Tymczasem w dworskich kołach rozeszła się już wieść, że cesarz niezadowolony z rady ministrów i że sam poszukuje kandydata na ważną posadę.
Minister dróg i komunikacji hrabia Reverta korzystał z tego i w rannej godzinie znajdował się już w pokoju ochmistrzyni dworu, przedstawiając jej, że obowiązkiem tak zacnej damy jest wpływać na cesarzową, aby prezydentem został człowiek ze wszech miar zasłużony, jedyna podpora interesów miasta. Tym człowiekiem miał być naturalnie obecny wiceprezydent.
„Moja Aglae, jakżeby ona była szczęśliwą!” – myślał minister wychodząc od ochmistrzyni.
W ten sposób każdy z ministrów poruszał wpływy, jakie mu się nastręczały: jeden chwalił psa wielkiego koniuszego, aby zyskać sobie jego głos, drugi posłał brylantowy garnitur pokojowej najjaśniejszej pani, aby zręcznie przemawiała za jego kandydatem.
Sam monarcha szczerze pragnął dobra stolicy, zanadto też wiele wymagał od przyszłego prezydenta. Pragnął on ideału rozumu, taktu, energii, sprawiedliwości, bezinteresowności, zapominając, że takt i rozum niekiedy tylko chodzą w parze, a energia i sprawiedliwość bardzo rzadko. Biedził się więc, nie wiedząc co począć, czyją podpisać nominacją: radził się jeszcze wielkiego ochmistrza i łowczego, cierpiał na bezsenność, w żaden sposób nie mógł jednak powziąć ostatecznego postanowienia. Wielki wynalazek wszakże, jak jajo Kolumba, zwykle blisko nas się znajduje. Dziesięcioletni cesarzewicz, widząc zakłopotanie całego dworu przybiegł do papy z zapytaniem, dlaczego by książę Riviera nie miał być prezesem stolicy, skoro jest podczaszym, kolibry w lot strzela o pięćdziesiąt kroków, a na dworskim balu najpiękniejsze ordery błyszczą na jego piersi?
– Eureka! – wykrzyknął z radością monarcha, uściskał malca, a cały dwór unosił się nad znajomością ludzi, jaką posiada następca tronu.
Kimże był książę Riviera? Najprzyjemniejszym człowiekiem jakiego dwór posiadał. Książę słynął z uprzejmości, celował odwagą, wygrywał na wyścigach puchary, dwa razy opłynął kulę ziemską na własnym okręcie, a przede wszystkim był człowiekiem honoru. O jego rozumie najróżnorodniejsze krążyły zdania: jedni mówili, że jest głębokim politykiem, człowiekiem rozległej nauki, że obliczył oddalenie gór na księżycu, że wynalazł rewolwer strzelający z pomocą dynamitu; inni gminnie powtarzali: to osioł! To wielkie zero w kapeluszu! W jednym się tylko wszyscy zgadzali, że jest człowiekiem prawym i szlachetnym.
Monarcha uznał, że te dwie zalety to klejnoty największej wartości w dzisiejszych czasach i że łatwiej można zaufać człowiekowi z wielkim sercem, a uncją rozumu, aniżeli mężowi z cetnarem rozumu, a z wyschniętym uczuciem...
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